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T echn ika  s a m o lo tó w  tu ry s ty c z n y c h  dz is  i w  la ta ch  u b ie g łych
J u ż  za k ilk a  dni 28-go b. m. 

fozpoczn ie s ię  ru c h  n a  lotn isku  
ok ęck ien r W  dniu  tym  bow iem  
ro zp o czyn a ją  się  m iędzyn arod ow e 
zaw od y tu ry sty c z n e , ta k  z w an y  
„C h a lle n g e " . Z aw o d y  te  w  roku 
b ieżącym  o rg a n iz u je  A ero k lu b  
R P , w  m yśl bowiem  reg u la m in u , 
o rgan izato rem  je s t  ten  aerok lub , 
k tó ry  w  p op rzed n ich  zaw odach  
zdobył palm ę p ierw sze ń stw a . J a k  
w iadom o zw ycięzcam i C h a lle n g e ‘11 
w r . 19 3 2  b y l i :  ś. p. kpt. Ż w irk o  i 
ś. p. inż. W ig u ra , k tó ry  im ię P o l­
ski ro z s ła w ili ezeroko.

H is to rja  Chailenge'u
C h a llen g e  b ierze  p oczątek  we 

F r a n c ji .  W  r. 19 28  zo rg a n iz o w a ­
ne z o sta ły  m iędzynarod ow e zaw o­
dy sam olotów  tu rystycz n ych , na 
które  p rzyb yło  25 m aszyn . T ra s a  
lotu  b ie g ła  na p rz estrzen i 20uu 
kim ., co na ow e czasy  było  p rze­
s trz e n ią  zn aczn ą. Z w yc ięzcam i w 
tych  zaw od ach  b y ł N iem iec  L u s-  
se r , n a  sam olocie  typ u  „K le m m " 
z s iln ik iem  „S a lm s o n ".

Z aw o d y  te d a ły  początek  C h a l­
le n g e o w i („C h a llp n g e  de T o u ris-  
me In te rn a t io n a le ") , k tó ry  z o rg a ­
n iz o w a n y  z o sta ł po raz  p ierw szy  
w  roku  n astęp n ym  ( 19 2 9 ) , ró w ­
nież  w e  F r a n c j i ,  pod p atro n atem  
n a jw y ż sz e g o  m iędzyn aro d ow ego  
zw iązku  lotn iczego  F A I .  (M ię- 
d zyn arod o w y Z w iązek  L o tn ic z y ) . 
L o t  o k rę ż n y  ob ejm ow ał około 
6000 k im ., a  na  s ta rc ie  stan ę ło  55 
sam olotów , z k tó ry ch  zaw od y u- 
kończyło  33. W  tych  zaw odach 
ę ie rw s z e  m ie jsc e  z a ją ł  N iem iec. 
M orzik , na sam olocie  „B F W M -2 3 " . 

W  p ierw szy m  C h a lle n g e ‘u P o lsk a  
u d z ia łu  n ie  w z ię ła . W  r. 19 3 0  w 
z aw o d ach  o rgan izo w an ych  ju ż  
przez N iem cy  zw yc ię ż y ł M orzik

na. sam o locie  „ B F W - 2 3 "  z s iln i­
kiem  A rg u s . ’  ’  5

W szakże w  r. 19 3 2  szan se  N iem ­
ców  u le g ły  zm ian ie  w sk u tek  zdo­
b yc ia  p u h aru  p rzez lo tn ików  pol­
sk ich . Ż w irk ę  i W ig u rę , i jed n o ­
cześn ie z e  zw ycięstw em  tem 
sp len d o r u rząd zen ia  zawodów tu ­
ry stycz n ych  w  r. 19 3 4  p rz j padł 
w  ud zia le  A erok lu b o w i R P .

Technika i o rgan izac ja  
z a w o d ó w

O ile  w  r. 19 29  a  n aw et i v r 
19 30  n a jw a ż n ie jsz y  n a c isk  poło­
żony byl na szybko ść lotów , o ty ­
le w  la ta c h  n a stę p n y ch , a w ięc w  
r 19 32  i 19 34  g łó w n y  n a c isk  po­
łożony je s t  n a  stron ę  tech niczną, 
tak żc C h a llen g e  w ybiegu daleko 
poza ram y zaw odów  sp o rtow ych  
i s ta je  się  p a r  enellencc kunkur- 
sem  tech n iczn ym . O kres dw u lat, 
k tó ry  d z ie li n as od z w y c ię stw a  w 
B e r lin ie , b y ł ca łk o w ic ie  w yk o rzy ­
sta n y  przez Po lskę, w  ce lu  odpo­
w ied n iego  p o d n iesien ia  poziom u 
technicznego n aszy ch  sam olotów  
tu rystyc z n yc h , oraz  w  celu  p rz y ­
go to w an ia  o rg a n iz a c ji C h a lle n ­
g e ^

T rzeb a  bow iem  zdae sobie s p ra ­
wę, że problem  p rz y g o to w a n ia  lo­
tu okrężn ego dl^ b lisk o  50 sam o­
lotów , na tr a s ie  9500 kim ., p rze­
ch od zącej p iz ez  te ry to r ju m  dzie­
w ięc iu  p ań stw  e u ro p e jsk ic h  i 
trzech  dom in jów  fra n c u sk ic h  w 
A fry c e , z ląd ow an iem  na 27 lo tn i­
skach , w y m a g a ł szczegó łow ego 
p rzem yślen ia . A ero k lu b  R P ., w  
celu  lep szego  z o r je n to w a n ia  się 
lotn ików  n a  T ra s ie  o p raco w ał, tak  
zw ane „V ad em ecu m “ , o b ję to śc i 
około 300 stron  druku, k tó re  bę­
dzie bard zo  pom ocne lotniicom 
przed i w  czasie  lotu .

W c zo ra j i dziś <
Je d n o cz eśn ie  z rozw ojem  lo tn i­

ctw a w z ra s ta ją  w ym a g a n ia  w  m ię 
d zyn arod ow ych  zaw od ach  tu ry -

nych, • z e z w a la ją c y c h  na k rótk i 
s ta r t  i ląd o w an ie , w re sz c ie  o lbrzy 
m rą ro zp ię to ść  m iędzy szyb ko ścią  
m ak sym aln ą  i m in im aln ą . W  r. 
19 32  ś. p. kpt. Żw irk o  o s ią g n ą ł

styczn ych . Je ż e li  rzu c im y okiem  j m in im aln ą  szybko ść  57 km . na go-

Ze starych szpargałów

N a  d z i e
Z łączenie  M e rk u ry u sz a .

bia y  Philosuphiey się ucz, darów żą- 
óay, procederem kupieckim się pa- 
 ̂r a y : kupuy, przydaj*, drogę czyń, po­
i ły  w  dalekie strony posyłaj*.

Dla zdrowia prezerw atyw y dzień 
ten grzeczny, tedy lekarstw a przy- 
muy, purguy się, krew puszczaj*. 
Ieść —  pić śmiele możesz, wino, 
miód, imbier d o b rj, agituy się po 
dworze y  w  izbie. Rano dla gorzkości 
wodę p iv, sżalatę iedz. "■

Alchim ia zapalay, rudy, kruszec 
z le w a j, górnictwa poczynay.

Dziecię, które dziś na świat przy-

n  2 0  A u g u s t i
Rachowa- dzie roztropne będzie chocia m:zer- 

ney postaci, do rachunku y  kupiec­
kiej* rzeczy smyślne, pieniądz trzy­
mać sie no bedzie, takoż ku nawiga 
cyey morskiej* dziecię to wiclee bę­
dzie sposobne. Zima, tak w zdrowiu 
iako y  maiętności szkody mu nie 
przyniesie.

(Z dzieła p. t. „Kalendarz świąt 
dorocznych y Prugnosticon, Przestro­
ga, Praktika abo Obwieszczenie y  
przestrzeżenie przj padków wszelkich 
z Nauki Gwiazd j- Biegów Niebie­
skich z wyborami Czasów na każdy 
dzień k:  D. 1564 przez Stanisława 
Jakobejusza z K urzelow a").

w stecz i sp o jrzym y  n a  s ta ty sty k ę  
c y fr  z lat u b ieg łych , to  pod 
w zględem  w zro stu  w y m a g a ń  cy­
f r y  będą n iezw yk le  w ym ow ne.

W r. 19 29  szyb ko ść  p rzec ię tn a  
sam olotów  tu rysty cz n y ch  w yn o si 
14 3  kim. na godzinę, w  iv* 19 30  
szyb ko ść  ta  w z ra s ta  du 17 5  kim-, 
a w  r. 19 3 2  clo 2u0 kim . na god zi­
nę. W reku  b ieżącym  p rzec ię tn a  
szyb ko ść  p rz ew id zian a  je s t  12a 
2 10  kim.

W  zw iązku  7. w ym agan ym  w zro ­
stem  szyb ko ści lotu  w z ra s ta  moc 
siln ik ó w . W r. 19 28  p rzec ię tn a  
sz j’bkość  s iln ik ó w  w y n o s iła  40 
km., w r . 19 29  —  70 km., w  1*. 
19 30  —  80— 100  km ., w  r. 19 3 2  —  
140 km-, a w  r. 19 34  d ojdzie  do 
300 km. M ow a tu ta j o cz yw iśc ie  o 
s iln ik a c h  sam olotów , k tó re  zdoby­
w a ją  p ierw sze  m ie jsce . W z aw o ­
dach  b ra ły  u d z ia ł bow iem  sam o­
loty  zaop atrzone w  s iln ik i o w ię k ­
szej m ocy, o n ich  je d n a k  n ie  mó­
w i się , g d yż  p rzed ew szystk iem  
m ia ro d a jn e  s ą  tu ta j sam o loty  
zw yc ię sk ie . N p. w  próbie sz jb k o - 
ści m ak sym aln e j w  r. 19 3 2  5 s a ­
m olotów  u zysk a ło  szybkość ponad 
230 km. na godzinę.

W raz  ze w zrostem  m ocy sam o­
lotów  i ich  szyb ko ści w z ra s ta  w y ­
siłek  d zien n y p oszczegó ln ych  za­
łóg  sam o lotow ych . W r . 19 29  w y ­
s iłe k  dzienny w jm o sił 4 35 ,5  km., 
a  w  i .  19 30  —  574-km ., w  r. 19 3 2  
—  12 2 6 ,5  km., a  w  r . 19 34  w y s i­
łek  ten będzie m n ie jw ię c e j ten- 
sam , co w  r . 19 3 2 . U tru d n ia ją  
tra sę  lotu  w a ru n k i k lim atyczn e , 
k tó re  w  roku b ieżącym  b ęd ą  się  

I zm ien iać  b iegun ow o. D ość  zazn a­
czyć na różn icę  k lim atu  m iędzy  
W ilnem , a pow iedzm y C a sa b la n ca  
i innem i m ie jsco w o śc iam i A fr y k i  
p ółnocn ej. P rz e lo ty  ponad  g ó ra ­
mi, m orzam i, ró w n ież  ^w pływ ać 
bedą na zm ianę tem p e ra tu ry , co; 
oczyw iśc ie  n ie  będzie u ła tw ien iem  
dla lotn ików .

R ó w n ież  sąm a K o n stru k c ja  s a ­
m olotów  w  p orów n an iu  z la tam i 
19 28  i 19 29  u le g ła  zn aczn ej ew o­
lu c ji. O becny re g u la m in  w p ro w a ­
dza sz ereg  w y m a g a ń  te ch n icz ­
nych, k tó re  p u n k tu je  bard zo  w y ­
soko w  ta b e li oceny zaw odników . 
M amy przeto lim u z y n j' p ow ietrzn e 

o trzech  sied zen iach , z a p e w n ia ją ­
ce w ygo d ę  i bezp ieczeń stw o. 
Is tn ie je  sz ereg  urząd zeń  technicz-

d z in ę ,' m ak sym aln ą  
godzinę.

W  roku b ieżącym  
te są  je szcze  w yższe.

2 14  km. na

w y m a g a n ia

P ro g ram  za w o d ó w
N a zaw od y sk ła d a ć  s ię  będą 

próby tech n iczn e , lo t okrężny 
oraz p rób a  szyb ko ści m ak sym a l­
nej. W sk ła d  p rób y  tech n iczn e j 
w ejd zie  p>*óba szyb ko ści m in im al­
nej. p róba sta rtu  i ląd o w an ia , 
próba z u życ ia  p a liw a , próba roz­
ruch u  s iln ik a , p róba  ro zk ład an ia  
i sk ła d a n ia  oraz  ocena w ła sn o śc i 
tech n iczn ych . W yn ik i lotu k la s y ­
fiko w an e będą w e d łu g  o s ią g n ię ­
tej re g u la rn o śc i o raz  ■ szybkości 
ś re d n ie j.

U ro czyste  o tw a rc ie  „C h a llen - 
g e ‘u 19 34  r .“  odbędzie się  w  dniu 
28 b .,m . w  p ołudnie, w obecności* 
P re z yd en ta  R z p lite j i w ła d z . B ez­
pośredn io po in a u g u ra c ji urzędo 
w ej zawodów* rozpocznie się  cykl 
prób tech n iczn ych  d la  sam olotów , 
b io rących  u d z ia ł w* k o n k u re n c ji.

P ró b y  szybkości m in im aln e j i 
lą d o w a n ia  od byw ać się  będ ą na 
lotn isku  w  O kęciu , re sz ta  prób, 
ocena tech n iczn a  i s ta r t  do lotu 
okrężnego od byw ać się  bed ą w 
M okotow ie.

P o n ie w a ż  w ięk szo ść  czynności 
kon k u rsow ych  odbyw ać się  m a na 
lotn isku  m okotow skiem , w ię c p r z e  
budow ano je  odpow iednio. T ry b u ­
ny i m ie jsc a  d la  p u b liczn o śc i bę­
dą p rzygo to w an e tak  od stro n y  
u lic  T o p o lo w e j i U n iw e rsy te c k ie j, 
ja k  i od u licy R a k o w ie c k ie j i W iś­
n iow ej w  M okotow ie. T ry b u n y  i 
loże będą m ie śc iły  s ię  od stro n y  
ul. T o p o lo w e j.

■Wk celu  u m ożliw ien ia  p u b licz­
ności d okładnego s łu c h a n ia  p rze­
biegu^ prób, u staw io n e  m ają  być

Trzeci  k r a t k a m i

D o b r e  r ę c e
Czułe sorcc p. Adeli Ł . nie ••mogło 

znieść m yśli, by  dzieci je j ukocha­
nej kotki, Pusi, • miały* być. potopio­
ne. Cko-wała więc, wszystkie siedem 
sztuk, obiecując sobie, żc potem,’ jak  
korki podrosną, porozdajo jo w de­
brę ręce.

W  jak ieś dwa miesiące po urodzi­
nach zgłosił się do 11'Aj nieziiajonn 
pan, przy zwoieie ubrany, z w ąsika­
mi i rzekł elegancko:

—- Olszewski jestem. Sł/szulera, że 
szanowna pani ma do oddania Jfotka 
w dobre ręce.

—  A  owszem, ale naprawdę \r do­
bre ręof.

m e g a fo n y ..
J " - ’

—  Kocham  koty —  rzekł pan Ol­
szewski, ruszając wąsikam i i wzno­
sząc oczy w górę —  wprost, moż­
na powiedzieć, lubię te zw icAgta.

W ybrał sobie ładnego.ki ń ifó s i  bu­
rego Z ■‘białym  krawacikiem , podzię­
kował .serdecznie .i.poszed ł.' N i*  mi­
nęło trzy* dni, gdy z.iuwl1- się znów.

—  M oja .cioc-ia —  rzeki —  wprost 
rozkochała się. w tnrtitym kieiusia 
i musiałem go je j oddać. Czy by pa­
ni nie była łaskaw a pctiaCować' mi 
jeszcze ,|edną koeichuę7

—  Ależ bardzo proszę —  zawo­
łała rozradowana pani A dela —  w i­
dzę, że piaństwo koek.ijłj kolki. P ro ­
szę, nieci: pan 'sobie wybierze.

Pan Olszewski w ybrarsporą- czar­
nuszkę, powiedział, żc n jgw Br ją  K i- 
ciuliuka i pośzedł.

—  W prost ' nadzwyczajne —  o- 
znajmił, przyszedłszy po czterech 
dniach —  pani kotusic robią pra W-'

dziwą furorę wśród mojej rodziny. 
M oja ’ szwagierka szaleje za K iciu- 
Itnko. Gdyby pani była  łaskawa...

— Ależ bardzo proszę! Niech pan 
będzie łaskaw  wziąć sobie kotka. 
Dziś, w tych ciężkich czasach, lu­
dzie się oszczędzają, więc, gdy w i­
dzę, żc kotki idą w  dobre ręce^to 
proszę bardzo...

W /ten sposób, co trzy, cztery dni 
pan Olszewski w ybrał wszystkie sie­
dem kotków! Gdy wychodził z ostat­
nim, mmął 'się w drzwiach magla 
(P. Adela m rzym uje magiel elek­
tryczny, czy* też odwrotnie, magiel 
elektryczny utrzymuje p. Adclą)vze 
stalą klientką miłośniczki kotów, 
panną. W alcroi;;, służącą, u doktora 

■o kilka domów dalej.
—  Ghy, Je z u ! —  szepnęła podnie­

cona panna, W alcrcia —  to ou od 
pani. bierze kolj*7"Oi) w mojem do­
mu raięszka, ten Cbćrud! Żebym 
wiedziała, że on od pani koty bie­
rze!...'

—  Ode mniej abo co ?. — odrzekła 
pani Adela i poblad ła,, gdyż serce 
je j ścisnęło przeczucie złowieszcze — 
to chyba dobre* l^cc ®

— Zaraza na takie ręce, kochana 
pan i! Pani wiesz, co 011 z temi ko­
tami robi .’ Pazury jem obcina i swo­
jego jam nika na nich uczy koty du­
sić ! bodoma Gomorcja, powiadam 
pani! Ju ż  tak swojego drania jam ­
nika w ykształcił, że ja k  tylko kota 
zobae/y, to ja k  j\ilk , powiadam pa­
ni, rzilea się i od jednego razu za 
gardziel! K ot nawet nie zipnie! Te­
raz ten C h era l mówi, że musi szu­
kać starszych kotów i już jcim  pa­
zurów olr-nfać nie będzie...

Niestety, Ostatnich słów już pani 
Adela nie słyszała, gdyż w połowi 1 
przemówienia padła zemdlona. Gd\* 
otrzeźwiała, pobiegłet: do kom isaria­
tu i oskarżyła p. Olszewskiego o ziiij- 
canie się nad zwierzętami.

W czoraj odbyła się rozprawa, na­
razi*', spowodu niestawiennictwa 
świadków, odroczona.

W każdym razie p. Adela poprzy­
sięgła od tej pory topić ko4y ; póki 
Kjope, zamiast oddawać jc  w dobro 
ręce. . i . V ą ry .
— ni u un im a a a —n— — m

Hormony reguluią procesy życiowe
W organ izm ie  zw ierzęcym  i 1 

ludzkim  is tn ie je  c a ły  szereg  n a ­
rząd ów  zw an ych  gru czo łam i. S k la  
d a ją  się  one g łó w n ie  z kom órek 
w yd zie ln iezych , p ro d u k u ją cych  
pew ne, im ty lk o  w ła śc iw e , za leż­
ne od ro d za ju  gruczo łu , su b stan  
oje . R o zróżn iam y dw ie z a sa d n i­
cze g ru p y  gru czo łów . P ie rw sz a  z

n ich  c h a ra k te ry z u je  s ię  tem , że 
su b sta n c je  p rod u kow an e z o sta ją  
w yd alon e  z gruczo łów  do odpo­
w ied n ich  ja m  c ia ła  albo p ew n ych  
p ob lisk ich  narządów*. Do w y d a la ­
n ia  s łu ż ą  sp e c ja ln e  p rzew o d y. Do

S u b sta n c je  w y tw a rz an e  p rzez 
tego ro d zaju  gruczoły p rz ed o sta ­
ły się  w p ro st do k rw i, k tó ra  roz­
nosi je  po całym  o rgan izm ie . D o­
starczon e  ze k rw ią  s u b sta n c je  tc 
zw*anc horm onam i m ogą w  pew-

d ru g ie j g ru p y  n a leżą  narząd y, gi u 1 nych czuh  ch na n ią  m ie jsc a c h
czołow e i— n ie p o s ia d a ją c c  
w*odow o d p ro w ad za jących .

prze-

Jan W a śn ie w sk i 6 2

OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

— P a n ic  Głady sz, n ie  spod ziew ałem  się , że p an  za j- 
fn ie  ta k ie  stan o w isk o . P rz yp u szcz a łem , że w ła śn ie  s ta ­
n iem y razem  p rzeciw ko  tym  sta ry m  sa fan d u ło m .

T w a rz  dozorcy ro z ja ś n iła  się , a le  w  oczach z a św ie ­
c ił ja k iś  b ły sk .

— J a  przy* panu z aw iad o w cy  z a w sz e !...
K i lk a  dni zbiegło na p rz yg o to w an ia ch . Rzuchow*ski 

b y ł w z y w a n y  do z a w ia d o w c y  na k o n fe re n c je  w  spraw ie* 
w y ty cz e n ia  ch odnika, w ię c  p ie rw sz y  z tech n ików  do 
w ied z ia ł się  o now ych  za m iarach  F a le risk ie g o . P lo tk o ­
w a ł coś po k ątach , szep ta ł, u śm iech a ł się , z a c ie ra ł g w a ł­
tow nie  ręce .

W krótce  p ro jek ty  m iały zostać u jaw n io n e  w szystk im  
tech nikom . F a le ń sk i p rz y stą p ił do re o rg a n iz a c ji k o p al­
ni z c a łą  o k azało ścią . W ezw ał do sieb ie  urzęd n ików  te c h ­
n iczn ych , n ie  p o m ija ją c  tym  razem  n aw et W alick iego .

N ie  p ro s ił, a b y  u s ie d li. Sam  s ta ł przed b iu rk iem , lek­
ko o nie o p arty , a  oni n ap rzec iw  n iego o k ilk a  kroków . 
Olbrzym* W alick i s te rc z a ł ze sw ą ro zw ian a  szp ako w atą  
czu p ryn ą , m ają c  tuż p rz y  sobie K w ietn ia , n iby m ałą , 
p ęk a tą  podporkę. N ieco  w  ty le  s łu c h a ł v. yk ład u  z a w ia ­
dow cy n ieru ch om y, ja k b y  w b ity  w  podłogę, Ł u czyń sk i. 
Za  nim  k rę c ił s ię  n iesp o k o jn ie  m ark sz a jd er , przestępu- 
ją c  z nogi na nogę. Z d a ła  od w sz y stk ic h , tuż p rzy  ś c ia ­
n ie, u śm iech ał się  w  p rz estrz eń  b la d y  T a rg o w sk i.

—  Proszę p an ó w ! U p łyn ęło  ju ż  k ilk a  m iesięcy  od 
o b jęc ia  przeze m nie k op aln i. P rzez  ten czas w tajem n*- 
czyłem  się  w n ią  na ty le, że m ogę pow iedzieć, co sądzę 
o p rzesz łośc i i ja k ie  mam za m iary  na p rzysz ło ść ... U w a 
żarn, że do te j p o ry  nie w szystk o  było tu w  porządku.

W  tym  m om encie W alick i ch rz ąk n ą ł s iln ie  sw ym  b a­
sem . B in o k le  b ły sn ę ły  w  je g o  k ieru n k u . Z aw iad o w ca  
w yp ro sto w a ł s ię  je szcze  m ocn ie j i c ią g n ą ł:

—  Z a p o zn a ję  panów  ze sw em i zam iaram i w  tym  ce­
lu, żeb y  nie było  w ym ów ek, że p an o w ie  n ie  zrozum ieli, 
oraz  Doto, żeby p rz y stą p ić  do p ra c y  z calem  w n ik n ię ­
ciem  w  je j  z ad an ia  i cele. Z resztą  p ragn ę , a b yśm y w s ^ -  
Scy... —  n astęp n e  słów a b e łk o ta ł n ie w y ra ź n ie , ja k b y  
p rz e ły k a ją c , B y ło  tam  coś o zgodzie i w sp ó ln ych  w y ­
s iłk a c h . O d etch n ąw szy, ja k  po czem ś n iem iłem . d a le j 
m ów ił ju ż  w y ra ź n ie :

—< P rz e d ew sz ystk ie m  chodzi mi o przew óz ru d y , k ló- 
ry  je s t  tu ta j zo rgan izo w an y  fa ta ln ie .

U s ły sz a w sz y  te  s ło w a , W a lic k i o d etch n ął, ja k b y  
m ia ł s a p n ą ć : „ N a r e s z c ie !" .  O dd aw na w y c z e k iw a ł mo­
m entu, k ie d y  je g o  m ąd re  i p rz e w id u ją c e  zarząd zen ia , 
pow zięte  on gi w esp ó ł z K oncew iczem , z o stan a  zaatako­
w ane. Je sz c z e  F a le ń sk ie g o  nie było  n a  „H e r a k le s ie " , 
a on ju ż  p rz e w id y w a ł tę oko liczn ość, co te ra z  nadeszła, 
Z a  ch w ilę  w ym kn ą się  F a le ń sk ie m u  słow a, k tó re  w  isto ­
cie sw e j o z n acza ją  zn iszczen ie „H e r a k le s a " . C zekał tych  
słów  i szyk o w ał s ię  do s ta rc ia . P o sta n o w ił u czyn ić 
w szystk o , co je s t  w  je g o  m ocy, żeby za sło n ić  kop aln ię  
przed  n iebezpiecznem i eksnerym entam

N a re sz c ie  p a d ły  te s łow a...
—  A  w ięc , p roszę panów , g łó w n y  chodnik w y c ią g o ­

w y  p rzep ro w ad zi s ię  na p iątym  poziom ie przez sta re  
zroby.

Z aw iad o w ca  m ów ił je szcze  k ilk a  m in u t o szczegó­
łach  p ro jek tu . W alick i ju ż  n ie  s łu c h a ł. Z m arszczk i po­
o ra ły  mu tw arz , od d ych ał ciężko, w y c z e k u ją c  końca 
przem ow y

—  Chodnik ju ż  je s t  w ytyczo n y . B ed zie  go p row ad ził 
pan K w ie c ień . To w szystko , co m iałem  panom  n arazie  
do zakom unikow ania .

W śród za p a d łe j n ag le  c iszy  ro z leg ł się  donośny bas 
n a d s z ty g a ra :

—  P rzez  s ta re  zro b y?

—  T ak .
—  J a  się  tem u stanow czo i k ateg o rycz n ie  sp rz e c i­

w ia m !
W te j ch w ili poczuł, żc go kto ś g w a łto w n ie  c ią g n ie  

za połę. O d w rócił s ię . R zu ch o w sk i m im iką i gestam i da 
w a ł m u do zrozu m ien ia , żeby um ilkł.

—  Co pan  n a d sz ty g a r  m ó w i?  —  d olecia ło  go p y ta ­
nie, F a le ń sk ie g o .

—- S p rz e c iw ia m  się  te m u !
, —• P a n o w ie ! W ezw ałem  w a s  do w sp ó ln ych  w y „lik ó w , 

a n ie  na d y sk u s ję . P ro szę  o tem  n a m ię ta e ! —  sk ło n ił 
się  lekko i ru sz y ł ku drzw iom . K w ie c ie ń  u su n ą ł się  
z d ro g i.

N a  podłodze k o ry ta rz a  z a stu k a ły  je g o  szybkie k ro ­
k i. W siad ł do pow ozu i o d je c h a ł n a  ob iad .

P rzez  m om ent w  ga b in ec ie  p an o w a ła  c isza , patem  
b u ch n ę ły  w*szvstkie g ło sy  n araz , ja k b y  je d n i c h cie li 
p rzek rzyczeć  d ru g ich . W alick i by ł w ś c ie k ły ! B ie g a ł no 
pokoju  i h u cza ł basem , b iją c  się  o lb rzym ią  czerw oną 
ręką w  p ie r s i :

—  N ie  pozw*olę! N ie  p o z w o lę !!
R zu ch o w sk i co c h w ila  p rz y sk a k iw a ł do n iego , g e s ty ­

k u lu ją c  gw a łto w n ie . Ł u c z y ń sk i m am ro ta ł p ó łg ło sem :
—  Id.lota, p ó łg łó w ek . A le  ja  p alu szk iem , n aw et p a­

luszkiem ...
K w ie c ie ń  sp rze cz a ł s ię  o coś z tr iu m fu ją c o  u śm iech ­

n iętym  T arg o w sk im
;—  A leż , p an o w ie , s p o k ó j! !  —  p rz ek rz ycz a ł w sz y st­

k ich  R zu ch o w ski. —  P a n ie  n ad sz tyg a rz e , chw ileczkę !
—  C o?... Czem u m i pan  n ie pozw olił m ó w ić?  —  n a­

p ad ł na n iego, ja k  fu r ja l .
—  N iechże p an  słu ch a , p an ie  nadsztyga>*ze. M y już. 

daw no trzym am y się  p ew n ej ta k ty k i, n iech  sobie F a -  
lcń sk i rob i, co mu się  podoba. P rę d z e j się  d o igra .

—  Co p an  tak ie  rzeczy  w *yplata? C zy pan  w ie , co to 
zn aczy w leźć w  s ta re  zroby i

—  W iem ...

CC. <Ł *;.)■.

odpow iednio o d d z ia ływ ać . N iek tó ­
re  g ru czo ły , ja k  np. p łc iow e, po­
s ia d a ją  typ m ieszan y. N iek tó re  
kom órki w y tw a rz a ją  sperm ę, w y­
d a lan ą  przez sp e c ja ln e  przew ody, 
inne znów  p ro d u k u ją  hormonj* 
p rz ed o sta ją ce  się  w p ro st do k rw i. 
G ru czo ły  w y d z ie la ją c e  sw ó j p ro­
dukt bezpośrednio do k rw i n azy­
w am y gru czo łam i dokrew nem i.

N a drodze d o św iad czaln e j i na 
p od staw ie  k lin iczn ych  o b serw ab yj 
przekonano się , że g ru czo ły  do- 
k rew n e u z w ierząt odgryw *ają ta ­
ka sam ą ro lę  co i u ludzi. Sztu cz­
ne, o p eracy jn e  usun ięcie  albo u- 
pośledzem e n o rm aln ej c z yn ro śc i 
tak ich  gru czo łów  u zw ierząt p ro ­
w ad zi do w y stą p ie n ia  o k reślon ycn  
o b jaw ó w  ch orobow ych . ja k ie  
stw ierd za  się  i u ludzi w pew nych  
sta n a ch  p ato lo g iczn ych , spow odo­
w an ych  schorzeniem  c — j ■

J e ś l i  w  w y p ad k a ch  h y p o fu n k c ji 
albo zupełnego je j  b rak u  w spom ­
n ian ych  gru czo łów  d ostarczym j 
organ izm ow i od p ow ied n iej su b ­
s ta n c ji gru czo łow ej norm alnego 
zw ierzęcia , o b ja w y  chorobow e 
zn ik a ją . L eczen ie  su b sta n c ją  g ru ­
czołow ą lub je j  w yc ią g a m i n a z y­
wa się  opo- albo o rg a n o te ra p ją .

N iektóre  g ru czo lj doKrewne',.s*t 
ab so lu tn ie  do - życ ia  potrzebne. 
W yp ad n ięcie  ich  fu n k c ji po u su ­
nięciu  lub zn iszczen iu  procesem  
chorobow ym  w  krótkim  czasie  po­
w oduje śm ierć  organ izm u. B o  
.rzędu ta k ic h  gru czo łów  n a le ż a : 
p rz ytaręzyn k i, p rz \są d k a  m ózgo­
w a, n ad n ercza i trzu stk a.

D r. A . R .
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